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W iadom ości zagran iczn e.

— W arszaica  20  Lipca. — •
W e  w szy s tk ich  kościołach W a r s z a w y ,  od

b yło  s ię  w czoraj  dziękczynne  n a b o ż e ń s t w o ,  z  
pow odu szczęś liw ie  odbytych z a r ę c z y n  J. G.
W .  W .  X ż n i t z k i  Olgi M ikoła jew ny z J .  K. W .  
na s tęp cą  tronu W irle inbergsk im .

—  W iedeń  10 L ip ca . —
J. G. Mość udzielił prywatne posłuchanie 

wyjeżdżającemu za urlopem do Konstantynopo
la. posłowi tureckiem u, JNafi Efeudemu. W  tym
że dniu nowoprzybyły sprawujący intenesa Por
ty, Sami Efendi, złożył xciu kanclerzowi p i -  
Snio zawierzytelniające go przy tutejszym dworze.

— Petersburg 10 Lipca. —  
Najmiłościw iej mianowani zostali ka w a lera -

i : orderu ś w .  A n ny  kl. l e j :  k ró lew sko  fran-tm
cuzki kontr-admirał lligodi, oraz Lf ihniedy k ho
norowy i konsultant, rzecz, radca SlanuMandt, 
i orderu św. Włodzimierza k l . 2 e j ,  Leibmedyk, 
rz e c z ,  radca Stanu Markus.

Wiadomości z  K aukazu. — (Dokończenie.) 
Pozabijawszy więc kiudżałanii swoje konie, u- 
tworzyli z nich w a ł ,  za którym postanowili 
bronić się do ostatniego. Około 1500 Czeczeń
ców, zachęcanych przez swych Naibów, po 
kilka razy rzucili się z wściekłością na szczu
płą garstkę* walecznych kozaków ; lecz za każ
dym razem odparci zostali ze s t r a t ą ; dzielnie 
kierowanym ogniem kozackim. Jednak ie  mas- 
f a nieprzyjaciół z każdą prawie chwilą powię
kszała s ię ,  przeciwnie kozacy zmniejszeni co 

liczby, po długim i uporczywym boju wszy
tk i ?  prawie ładunki w ystrzelali. Dzielny pod- 
Pu|kownik Susłow, przewidnjąc , iż za chwilę 

 ̂ .ie§° oddział paść musi pod gradem kul nie- 
Pr *^j|'s ię lsk irh , postanowił w zaczepnym boju 
szukać dla siebie ocalenia. Jeszcze jedna chwi- 
a ’ a len mały poczet walecznych padłby był 

°narą swego m ę z tw a ,  gdy na szczęście od stro

ny Amir-Adzi-Jurtii, Zaurad-C horąży  Grunia— 
sz y n ,  p rzerżnąw szy  się przez tłum uieprzyja- 
cicłski, przybiegł na pomoc na czele małego 
oddziału kbzaków, a  jednocześnie w kierunku 
fortecy Kuryriskiej ukazał się,. pod dowództwem 
podpułkownika Majdcl, oddział złożony z 3cłł 
kompanij piechoty, 2  dział i 60 kozakow, kió- 
ry rażąc silnie nieprzyjaciela, zmusił go do co
fania się. —  W  tym samym czasie i od strifny 
U roatha ii-Jurln , zdążał pospiesznie na pomoo 
walczącym oddział prowadzony przez pułkow
nika barona Millera Zakamelskiego. Czeczeńcy 
uchodząc z pośpiechem w góry, zostawili pobo
jowisko trupami zasłane. Rój ten na długo pa
miętny będzie w dziejach wojen kaukazkick. 
W nuki dzisiejszych kozaków. Grebieńskich kie
dyś z dumą pokazywać bęuą miejsce, w Kló— 
rem dzielny Susiow na czcłe 80  walcczti vcb 
bronił się 2 godziny, to jest aż do czasn na
dejścia pomocy, przeciw 20 razy liczniejszej si
le nieprzyjaciół. W  opisauem dopiero dziele, 
z siedmiu naszych oficerów, dwóch tylko zo
stało n ierannych, 5 kozaków zginęło, a 49ciu 
mocno było ranionych.— W  tej sław nej rozprą- 
viie miał tak ie  udział jako ochotnik dymissyo- 
nowańy porucznik Cbastatow, który p0 wyjściu 
z wojska, kupił sobie w okolicach Stanicy Szol- 
ko-Zaw adzkiej  niewielką posiadłość ziemską, 
Podziela on prawie wszystkie trudy i niebez
pieczeństwa naszyci odważnych wojowników, 
i w obecnym razie dał dowody niezachwianej 
stałości i zimnej krwi. W  kilka dni potem sil
na partya Czeczeńców, z dwoma działami, wie
dziona nadzieją o d w etu , napadła w  blizkości 
Ałcbao-Jnrtu, na 5 batalion pułku Dagestańskie- 
g o ,  w chwili gdy te n ż e ,  mając z sobą jedno 
dzia ło , wyruszył z fortu Kozak-Kiczu do mie1- 
sca nowego swego przeznaczenia , twierdzy Te- 
mir-Chan-Szuri. Pięć razy z kniei Czeczeńcy 
przypuszczali atak na len batalion, zabar tow a- .  
n y w  nieustannych bojach, dowodzony przez 
doświadczonego weterana podpułkownika K o- 
s t e r k ę , lecz zą każdym razem  mężnie odparci,
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musieli się cofnąć, zostawiwszy wielu poległych 
na placu boju. Nakouiec zatrzymawszy się nie
daleko, w dogodnej dla siebie po zy cy i , C z e 
czeńcy ogniem działowym zakończyli niepomyśl
ne działania swoje. Widząc je d n a k ,  iż z Te- 
mir-Cban-Szuri zbliżają się nasze oddziały, spie
sznie p r z ‘prawili się za Sundźę , uprowadzając 
st sobą działa ,  które niezawodnie byłyby się 
dostały w nasze ręce — Oprócz dwóch powy
żej opisanych napadów, Czeczeńcy próbowali 
je szęze w niektórych punktach rozerw ać linię 
jjąstycli w o jsk ,  niepokojąc bezustanny  oddzia
ły  w bl.zkości Jaryk-Su. i twierdzy Wnieżapnej 
obozujące. Lecz wszędzie z mniejszą lub w ięk
szą stratą odparc i , zan  ledzeui w nadziei obie
canych im. p rzez  Szam ih łupów, wracali w gó
r y . — Pomimo tych nieustannych ze strony Cze
czeńców  napadów, jenerał-major Neslerow, do
wodzący oddziałem nad S unżą ,  bez przerwy 
za jm uw ał się założeniem 3ej Sunżyńskiej stani
cy, w  bi.skości K az ak -K icz a ;  na lewem zaś 
jskrzydle K aukazu, nielylku na chwilę spokoj-  
pość przerw aną nie b v l«, ale o w sze m , 2  do -  
łąjd n,“prz.yjaznę nam pokolenia poddały s 'ę  na- 
ĄŻęipU i ząjdowi. Prócz tego dowodzący czaso- 
w p wojskami pa linii Kaukazkiój jenerał-Ie jtn .

wadowski* w czasie ostatniej podróży swojej 
pad  Łab l ,  przyjął przysięgę ul«głości od p le
mienia Barakaje wskiego. Przylem jedno % naj
potężniejszych i najdzielniejszych plemion g ó 
rali  za-Kubansnich, Dżeget-Gibelskie Ąbuzeohy, 
przyłączyło się do jednego a pokoleń, które 
jeszcze zeszłej zimy z nami się sprzym ierzy
ło ,  i równię jak ono wykonało przysięgę wier
ności. Na wschodnim brzegu Czarnego morza, 
ję n e ra ł -a d ju ta n t  Budberg, otrzymał także od 
różnych znakomitszych famjlij i plemion prośby 
o wyznaczenie miejsca i czasu do ogólnego ze
brania s ię ,  w celu oświadczenia uległości z a 
warcia przyjaznyi h z nami stosunków. W ogól
ności m ówiąc, ostatnia niepomyślna wyprawa 
Szamila do Kabardy, zachwiała zupeł .e, zw ła 
szcza na prawem skrzydle kozaków, ślepy fa
natyzm góral1 dla swego przywódcy, zapew nia
jąc  nąLi spokojrmsć, jakiej dotąd i|i, i|żywa|isi- 
my w tych miejscach. — *llówuodowqdzący na 
■nii Kaukazkiej , wyjechawszy wraz z j e n e r a -  

łem-adjulantem xeiem Arguiyń*kim, z tw iprd/y  
TepairTęhąn-Szuri, zwidzi! główną część połu
dniowego Dagestanu, a przyjechawszy przez 
Achlę do twierdzy Kuby i Baku, w t ó c B  do Ty- 
f l i s ,  zką j  w d. 26  czerw ca wydalą się znowu 
do Wiądi-Kaukazu.

-r~ Sluc/eAol/n 1 Lipca. —
Na wniosek mieszkańców miast Dddewalla i 

W e n e i .b o rg ,  dozwolił król na założenie ^nlęi 
żelaznej pom.ędzy temi dwoma miastami. N a
stępnie .na być także zbudowaną kulej z m. 
Orebro do jezi ra W coer.

— Ąopptt/uiga 7  Lipca, -fr 
t*. (Jutzot francuzki ofiaisfer sprąw ? a g r , i 

x ź ę  Dec^zes Gliicksberg, W’, referendarz fran- 
cuękiej izjjy parów, mianowani zostali kawale
rami orderu błonia j a sekretarz tutejszej legą-

cyi francuziiićj, A. Dotezac, i adjunkn xięcia 
Decazes w nadzwyczajncm poselstwie jego do 
dworu duńskiego, wicelir. Beaumont \ russy, wi- 
celir. E. Decazes i baron L e fe b v re , kaw alera
mi orderu Daunebrogskiege 3 klassy.

—  Paryż 8 Lipca. —
Jenerał Narvaez przylw ł do»Paryża, i ztąd 

ma się udać do Neapolu dia objęcia poselstwa, 
które przyjął.

Wypadek przedsięwziętego poszukiwania ska r
bu w Monlmartrc okazał się s.nutnem prim a- 
prilis. Zamiast głośnego skarou ,  znaleziono z n a 
czną ilość kamyków i kawałków łupnego ka
mienia. Biedna kobie ta , która przedsięwzięła 
to poszukiwauie, straciła marnie 600 fr.,  a co 
g o rsz a ,  źe te były pożyczone; ale zapewne za- 
ciągnione na hipotekę szukanego skarbu; jes t  
to wdow a po w ojskowym , mająca już lat 85.

Juurnal </-»* DebaU udzielił przed nieja
kim czasem a d r e s , który znakomitsi mieszkań
cy Bolonii mieli zamiar podać zgromadzonym 
wówczas: na konklawe kardynałom, względem 
zaprowadzenia pewnych reform w admiuistra— 
cyi legacyj, W tymże dzienniku czytamy te 
r a z :  »W y h u r  Piusa IX. nie mógł jak tylko o— 
Żywić nadzieje mieszkańców nom au ii , jakoż 
powyższy ad res ,  który ma być. teraz s#n»eir'i 
Papieżowi podany, pokryty został podpisami, 
których liczą 1753 w samćj Bolonii. Pomię
dzy podpisanemi znajdujemy 584 właścicieli dóbr, 
242 adwokatów, lekarzów i iużenierów, 342 
kupców, 324 fabrykantów, i 2G1 osób różoych 
innych klass. Podobne adresy przygotowują sr 
innych miastach, mianowicie w F e r r a r y  R a -  
yeima , Furii- s t. d. Głównym przedmiotem tych 
adresów jest przywrócenie rad prowincjonal
nych z p ra w a m i, jakie byiy w r. 1831 przez 
rząd papiczki udzielone, a we dwa lata poźnićj 
cofnięte.

Alargr. Fornari ,  który od wielu l a t ,  ( jeż e 
li się nie mylimy, od rewnlucyi łipcowćj) re 
prezentuje Stolicę św. przy dworze francuzkim, 
potwierdzony został w charakterze swoim jako 
nuneynsz papiezk.. (Do rewolucyi sprawował 
tu urząd teraźuiejszy kardynał Lambi uschini.)

- D m a  B Ltpęa. ~—
Królewna b lam en tyna , małżonka xcia Au

gust? Sasko-Koburgskiego powiła wczoraj w zam 
ku  Nouilly córkę. -

Słycliić że wielu wyborców pierwszego o- 
kręgU paryzkiego mają zamiar dać swe głosy 
za p. Lamąrtine, gdyż jenera ł  Jacqueminqt ma 
być mianowany parem Francyi.  Jakoż p. La- 
martine przyjął kandydaturę,  , jeżeli wybrany 
zpslanie, wyrzocze się wyboru w mieście Macorr, 

h u rn a l des Debals wynurzę sio w zg lę
dem nowego angielskiego gabinetu jak  nas tępu
j e  ; »Za,ęcie miejsc? w nowym gabinecie przez 
lordą Grey dow odz i , źe pieauaskf, jak ie  były 
powstały w  stronnictwie wigowskienr. usunięte 
zostały, i nadaje nowemu gąbipotowi Slalośe i 
nadzieją długiego trwonią. VV każdym człon
ku aow ega aąiaUierątwa, odpowiada adm inistra- 
uyą loydą więc-j niż aostąteęzmą wszel-
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kim parlnmenlnwym potrzebom. Trudnoby też 
było w u k  niałem kole , tak wielu wężów z 
talentem zna leźć .«

Franouzkie towarzystwo haudlowej wolno
śc i ,  ogłosiło w kilku dziennikach oświadczenie 
względem przyjętych przez  nie zasad , w któ- 
rem uznaje prawo zamiany za równie natural
ne jak prawo własności, i przyznaje społeczno
ści praw o pobierania oplal od zagranicznych

E rzedmiotów zamiany, ale tylko w czysto skar- 
owym interesie ,• odrzuca zaś wszelkie cla pro

tekcyjne ,  które są korzyścią tylko m alej .l icz
by klass. Kładzie jednak w arunek ,  źe cła pro
tekcyjne nie mogą oagle od razu być zniesio
ne , gdyż przejście ze sztucznego do natural
nego s tanu ,  może ty k o  zwolna i z os lrożuo- 
ic ią  nastąpić,

Hr. Moutholon , który jeszcze zostaje w wię- 
z ie u iu , stawać ma jako świadek w proccssie 
względem ucieczki xcia Ludwika Napoleona.

Monit.eur ogłosił okólnik ministra spraw 
w ew . Duchalel do prefektów, obejmujący iii— 
s trukcye ,  jak  urzęduicy zachować się powinni 
przy następnych wyborach.

Nieurodzaj jabłek we F ran cy ! , a szczegól
niej w Normandyi je s t  w lyin roku tak wielki, 
ź e  m oszcz,  główny n a p ó j północnej F rań— 
c y i , znowu podrożał z l  fr. 25 cent. na 4 fr.

Z powodu panującej powszechnie we Fran- 
cyi suszy i upałów nadzwyczajnych, przypomi
n a ją ,  że temu lat 100 było podobne la to: kro
niki piszą, źe w r. 1746 deszcz nie padał przez 
półtrzecia miesiąca; w szrlka wegetacya na zie
mi i drzewach była na proch spalona.

Courrier f r .  zapew nia ,  źe x iążę  Ludwik 
Napoleon otrzymał w Londynie pewną wiado
mość , iź nie może przybyć do Florencyi i tam 
swego starego ojca odwidzić, gdyż Austrya 0- 
bawia się bytności tego xcia we Włoszech.

—  Londyn  10 Lipca. —
Wczoraj królowa Wiktorya w towarzystwie 

swego małżonku i dzieci, 'wyjechała znowu do 
Osborneliouse na wyspę Wight. Dotychczasowi 
urzędnicy dworu królewskiego hrabiowie Liver- 
pool, D elaw are ,  Je rsey ,  Mosslyn, lord Bruce 
i pułkownik Damer złożyli swe urzędy, a w ich 
miejsce mianowani zostali hr. Forlescue ,  jako 
W .  Mistrz dworu ; hr. S p en ce r ,  jako lord szara- 
belanj x ż ę  Norfolk, jako W. Koniuszy; lord 
Edw. Howard, jako wiceszambelan.

Lord Palmerston miał wczoraj w pałacu spraw  
zagrań, pokoję j przyjmował pierwszy raz cia
ło dyplomatyczne. Jutro odbędzie się pierwsze 
zgromadzenie ministrów w urzędzie spraw za 
granicznych.

G/obe pisze, źe lord Russell postanowił k w e
sty? cukrową W następujący sposób załatwić: 
Lukier zągrantczny, czy on jest płodem w o l-  
**7vb łub niewolniczych pąk, ulegać będzie o— 
P *«ie celnej 9 sz. 4  peuc. przez trzy lala; pa 
ty®"? nastąpi dalsze zniżenie znowu na 3 lata.

, . le*ta ęŁęść plantatorów Inłyj zachoduich mia- 
a P r*yjąć ten plan z zadowoleniem. 

Stronnictwo protekcyouislów odbyło onogdaj

w  Greenwich zgromadzenie, na klórem znaj
dowało się 40 pąrów i 60 deputowanych. Lord 
Stanley miał m ow ę,  w której się rozszerza ł nad 
sposobem przyszłego zachowania się torysów, 
i w bardzo pojednawczy sposób mówił wzglę
dem powrotu do stronnictwa tych torysów, któ
rzy  przeszli byli na slrooę p. Peel. Głównym 
przedmiotem narad było utrzymanie nienaruszo
nego stanu panującego kościoła, i sprzeciwie
nie się stanowcze wszelkim nowościom, które - 
by nadwerężyć mogły jego godność.

—  M adryt 30 Czerwca. —  
Im partia ł donosi, źe pewua , blisko 80  le

tnia kobieta ,  powita niedawno bliźnięta,
—  Lisbona  30 Czerwca. —

Nowo zreorganizowana gwardya narodowa 
lna dość arystokratyczny charakter. Nikt do 
niej przyjętym hyc nie m o ż e , kto nie płaci ro
cznie podatku 1600 re is ;  niżsi oficerowie a i  do 
kapitaua włącznie wybierani są przez gwardzi
stów, a sitabs oficerów mianuje rząd. P ierw 
szy artykuł prawa ogłasza gwardyę narodową 
j ako  przeznaczoną de obrony tronu i ustawy, 
i wszelkie mieszauie się do jej spraw polity
cznych , uważa wyraźnie za pogwałcenie tegoż 
prawa. Gwardya narodowa całego kraju sk ła
da się z 70 batalionów i liczy 70 ,090  ludzi. 
Dowódzcą lisbońsktej g w ard y i , liczącej 7973 
ludzi,  na 7 batalionów podzielonych, je s t  wi
cehrabia Sa da Bandeira.

—  A lexandrya  23 Czerwca. —
W  tych dniach spodziewauy tu jest posłan- 

nik S u ł tan a , mający zaprosić w ic e -k ró la  do 
Konstantynopola 5 we trzy dni po jego przyby
c iu ,  nastąpi wyjazd Mehmeda A lego; przygo
towania już są poczynione. Wicekról zamyślą 
zabawić w stolicy osmańskiej do końca Rama- 
danu , a zatem blizko 3 miesiące; w  powrocie 
wstąpi do swego rodzinuego miejsca Cavalla, 
W celu odbycia modłów na »robie rodziców 
swoich. Ibrahira Pasza przybędzie, tu *a jakie 
dni dwadzieścia, prosto z Loudynu, na p a ro 
statku.

— Vera-Cruz 2  Czerwca. —
W ielkie niezadowolenie panuje w całej na

szej r/.eczypospolilej. W  róźuych bitwach z 
Amerykanami utracili Mexykanie około 3900  lu
dz i ;  wielu żołnierzy leży w szp ita lach ;  przy 
niezmiernych upałach panują tu niebezpieczne 
choroby, a  szczególniej el comilo t. j ,  dyseu- 
le ry a .  . . . .

'Opinia publiczna objawia się coraz  bardziej 
za rządem federacyjnym, i za powrotem Santa- 
A ny ; jakoż słychać że w Xaliseo wybuchła już  
zmiana na korzyść tego ex -Prezydenta ,  do k tó 
rej przyłączyły się la m p ic o ,  Sojaca i inne o- 
kręgi.

—  M exyk  31 M aja. —
Wszystkie porty mexykańskie na oceanie A-

llantyckim blokowane są przez flotę amerykań
ską. Co chwila oczekują attaku na twierdzę St. 
Juau d’Llloa. Kraj nasz popada coraz bardziej 
W anarchię. Połowa deputowanych nowego kon 
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gresu zgromadziła s i ę , i jenerała  Bustamente 
obrała Prezydentem. Nowy minister skarbu 1- 
tu rb e ,  zabrał wszystkie kapitały w miastach 
portowych do rozporządzenia zostawione, na
w et  dywidendy przeznaczone dla wierzycieli an
gielskich*

—  Polinezya.  —

Nowa p o rażka ,  doznana przez francuzów 
na wyspie Huahine od poddnoyrh królowej Po- 
m a r e , potwierdzoną została przez korrespnn- 
dencyą Standardu  z Valparczo pod dniem 14 
marca. Mniemają jednak w Valparezo , że fran- 
cuz i ,  którzy otrzymali świeże posiłki,  nie o- 
mieszknją wziąśó znowu góry. Królowa Po
nt a re odmawia ciągle uznania protektoratu frsn- 
cuzkiego , ale przeważa zdanie, źe się podda 
takowemu. A przynajmniej taka rada , w imie
niu rządu angielskiego udzieloną została przez 
admirała Seym our,  gdy ten ostatnią razą zwi
dzi! t e  w y s p y .

R ozm aitości.
W ĘD RO W NY  LEKARZ.

(Ciąg ,dalszy.)

Ł y ła jh  Jol z a w o ła ła  A lina  z a ła m u ją c  ręce ,  
to ja b y ł a m  tak  czule  k o c h a n ą ,  to ja p o s iada łam  
to  wielkie  s e r c e ,  z k tó rego  ty lk o  d u m n ą  b y ć  n a 
jeż a ło .  J a k i e ż  nieszczęście!... c zyż  n ig d y  d w a  s e r 
ca  j e d n a k o w o  c zu jące  nie jna ją  być  rażeni?.,  c zy ż  
szczęsn e  n iebiańskie  ma hyc  u d z ia łem  dopiero  p r z y 
sz łeg o  życ ia  ? D | .  czegóŻ ( e r . z ,  d la  czegóż...  nie 

mi poznać  s ieb ie ,  d la  czego m oją  d ł o ń  o d p y 
c h a ł  od siebie ?  dla Czegóż g a rd z i ł  u w ię d h  oe., ale 
czys tem  jeszcze sercem. Ale n e . f .  dla czegóż f a ł 

s z y w a  d u m a  m a niszczyć w szy s tk o  co nam  jest 
d ro g ie? . ,  d /a  czegóż teraz  nic m am  m u  jiowicdzieć, 
ze moje se rce  u k o c h a ło ,  tęsclm iło  za n im  i dziś, 
dziś  w  n im  c a łe  szczęście  zna jdu je  ? d(a czegóż  
m e  m am  m u  powiedzieć?  p ó jd ź  w  m oje  objęcia k o -  
chan  ku  moje'j m ło d o ś c i ,  idea le  inoicb m arz t  ń ,  p ó jd ź  
i zagój r a n y ,  k tó re  ci ja z a d a ła m ,  i k tó re  świat 
co  chw ila  z a k rw a w ia ł .  Oli! gdy b y m  w iedzia ła  gdzie 

j e s t  t e r a z ,  g d y b y m  go  zna leźć  m o g ła  ; ż a d n e  w zg lę 
d y  ś w ia to w e ,  ż a d n a  przyzw  oilóść , n ic w s t r z y m y 
w a ł y b y  m nie .  Ale b ą d ź m y  c ie rp l iw i ,  t rzeba  d o -  
czy tac  t£j sm utnej  b is to ry i  s e r c a ,  tego p ła c z u  d u -  
szy  czułój i czystej, }
ISowe złudzenia, ostatnia strata , jakie jest 

moje życie.
W s  i od m o ic h ,  jeszcze n iczagojonych r a n ,  t r ą -  

a w ojenna  zagrzmia ła .  S e rc e  w ie lu  zapa li ła  sła '-  
w a  ,  wie u pob ieg ło  na  po le  walki.  C hoc iaż  w o j 
n ę  zaw sze  za wielkie u w a ż a łe m  nieszczęście, cho
ciaż^ w pamięci  m ia łem  s ło w a  Boga.’ n i e  z a b  i -  
j a j .  c lociaz najsilniejszą b ro ń  w id z ia łem  d o  od 
p a rc ia  n ieprzy jac ió ł  w m iłośc i  b l iź n ie g o ;  pi zecie:p a r i
c ie ż  p r a g n ą c  być  u ż y te c z n y m ,  p r a g n ą c  nieść p o -  
m . c  , gdzie jćj najbardzie j  b y ł o  po trzeb a  , z ac ią 
g n ą ł e m  się jako  lekarz  do wojska.  K a r o l ,  m ło d y ,  
zapa lonego  u m y s ł u ,  p r a g n ą ł  dzjelić n ieb ezp ieczeń 

s t w a ,  o k ry ć  się sławą, i w s tąp i!  jako szeregowy 
ocho tn ik .  Tego ży cz y łe m  solne n a w e t ,  bo ro z -  
dzielić się z n im  b y ło  n ie p o d o b n a ,  bo  samo szczę
ście b y ło b y  nieznośne bez niego.

Przyznać  muszę f  że w k ro k u  moim b y ła  m yśl  
i o mnie sa m y m ,  pam ięć  owej dziewicy nie w y 
g asła  w e m n i e ,  c z u ł e m ,  że ją  k o c h a m ,  a m oże  
mocnićj jak d a w n i e j ;  s ąd z iłem  w ię c ,  żc w rz aw a  
w o je n n a ,  żc  zmiana m ie jsc ,  że ustawiczne z a t ru 
dnienia nie pozw olą  mi dosyć czasu karmienia się 
m arz en ia m i ,  nowe p r z y w io d ą  przedm io ty  i u leczą 
z go rączk i  m ło d o ś c i ,  k tó ra  często najs ilniejszych 
zabija.

Z aw io d łem  się yv moiełi marz< ni i e l i , w ojna k a r 
m iła  mię nieznaiiemi uczuc iam i, k tóre  nie m o g ły  
b y ć  p rzy jem n e .  Z a c ie k ło ść ,  z em s ta ,  chęć ro z le 
w an ia  k rw i  dla cz łow ieka  , którego przeznaczeniem  
nieść u lae  boleściom , k tóry  w niesieniu pom ocy  
bl iźn im  widzi cel ż y c i a ,  nie m ó g ą  być  p r z y je m -  
Iicrui. J a k b y  na ł a ń c u c h u  p rz y k u ty ,  c ie rp ia łem  
w  oczekiw aniach p o k o ju ,  dnie  w lo k ły  się ponuro ,  
se rce  b o la ło ,  ducli  w y r y w a ł  się w  inne kra je  i 
do  in n y ch  ludzi. N ienawidziłem  •‘w ojny,  im n a w i -  
dz iłem  b r o n i ;  lecz. l i to w a łem  się nad ranionemi i 
po lcg łenn  , z niemi ż y łe m  już w  zgo d z ie ,  im chę
tn ie  i n ies trudzony  niosłem m ą  pomoc.

Następu jące  zdarzen ie  obm ierz i ło  mi stan , zm u
si ło  nńę el‘o porzucenia  go na z a w s z e ,  z a k r w a w i 
ł o  se rce  i ro z b ra la ło  z w sze lk ą  nadzie ją  szczęścia.

O d d z i a ł ,  do k tórego  mój b ra t  n a l e ż a ł ,  w y 
p raw io n o  na nocny  podjazd ; oddz ia ł  ten s c h w y c i ł  
p o d e jizan cg o  Ż y d a ,  k tórego oddano  pod s t raż  mo
jemu brutei. Nieszczęście c h c i a ło ,  że z pod jógo 
oka uc iek ł  ów' ż y d ,  i Karóla  oddano  p o d  sąd  w o 
jen n y .  Nie mogę pisać ; p ió ro  mi z ręki w y p a d a ,  
myśli  się m ie sz a ją ,  se rce  ro z d z ie ra ,  dusza boleje. 
J e s t  to na jsm utn ie jsze w s pom nienie z mojego ż y 
cia ; j. st to zerw an ie  ostatniej n ic i ,  k tó ra  mię w iąa
z a ł a  d o

S ą d  W o j e n n y  sk aza ł  K aro ła  na rozstrzelanie.
Nie w iedzia łem  o n icz cm ,  bo b y łe m  od niego 

o d d a lo n y  o kilka mil  drogi. Smutne jakieś p r z e 
czucia o d z y w a ły  się w e m n ie ,  że miejsca sobie 
znalcść nie m o g łe m ,  gdy oddai o mi s ta rannie  z a -  
pń  ezę tow ane  p ism o ;  b y ł  to list od m ego b r a t a ,  
osta tn ie  jego do umie w y ra zy .  Przytoczę  go do
s ł o w n i e ,  1)0 go m am ,'na  m oich p ie r s ia c h ,  jako o -  
sta tn ią  po  nim p a m ią tk ę ,  jako dow ód  jego szla
chetności s e r c a ,  jako jedyny  s k a r b ,  k tó ry  z ziemi 
d o  grobu zaniosę. O tó ż  co pńsał. ( V .  c. n .)

PRZYJECHAŁ! DO KBAKOWA.
O d d n ia  23  do d n ia  24 L ip c a .

K otkow ski S e w e r y n ,  K am ieńsk i  J ó z e f  sędzia, 
Z P o lsk i ;  — P ie truszesk i  W in cen ty ,  R ó ż y c k a  H e le 
n a ,  Q u a s t ,  E n g e l l ie r t  F r o m e l ,  z G a l i c y i ; — Wro -  
źniaeki A n to n i ,  R c im aru s '  L u d w ik  , B y s l rz au o w -  
ski W ojciech  u r ię d n ik  , z P ru ss .  o

W y je c h a l i  z K rakow a .
Rudzińska  M a r y a ,  B ó t lcbcr  J a n ,  do  P o l s k i ;  — 

Z a c b a iy a s icw ic z  T o m a s z ,  P oh l  J a n ,  B a r lm au sk a  
Emilia  oh.,  S z w e jk o w sk i  p u łk o w n ik  z 3nia o f ic e 
r a m i ,  do G a l i c y i ;  —  W ielopolski  A lcx au d e r  m a r 
g r a b i a ,  do  Pruss


